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Łódzka "Złota Mańka" na paryskim bruku. 
Łodzianka Basia Tabaksman na czele bandy łotrzyków w' Paryżu. 

Pary t, . 22 maja. kUku innych młodzieńców, co ultwlło że był to pasażer bandyckiego taksi z 
ulicy Montalgne. Obu aresztowano bez 
trudności; prócz tego zaproszono na 
Qui d'Orfevres (prefektura policji) Mi
chała Pinkelsztajna rodem z Warsza
wy, Chaima Kirszenberga Oraz Bar
barę Tabaksman". 

Przed trzema tygodniami w cen.. wYkrycie całej szajki. 
trum Paryża okradziono podczas przer Paryski "J ournal" tak opłsuje are-
wy obiadowej wielki magazyn jubiler- ' sztowanie: 
ski przy ulicy Montaigne. Pollcja zdo
łała ustalić jeden tylko szczegół - że 
do bandy rabusiów należał garbusek -
przypominający wyglądem dzwonnika 
z powieści "Notre Dame" Victora Hugo 

Zaczęto obserwować wszystkich po 
dejrzanych garbUSÓW i wreszcie uwagę 
detektywów zwrócił na się niejaki Jan 
kiel Sucho wolski, urodzony podobno w 
Pradze Czeskiej, ale poddany polski. 
Młodzieniec ten, Jakkolwiek ułomny, 
prowadził wielkopański tryb tycia. ' Pie 
niądze rzucał garściami, a czas spędzał 
w towarzystwie swej przyjaCiółki, Ba
si Tabaksman, również obywatelki pol
skiej, rodem z Łodzi, która była fakty-
cznym hersztem bandy. -

Suchowolski starał się o paszport 
tla wyjazd do Watszawy. Starał się 
nietylko dla siebie, ale I dla BasI oraz 
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Zuchwała kradzież 
. w śródmieściu. 

Lupem złoczytlc6w padło 300 
sztuk manufaktury. 

Wczoraj dokonano niezwykle śmia
łej kradzieży w składzie manufaktury 
Sz. Buffensteina przy ul. Piotrkowskiej 
nr. 16. 

Do składu tego mieszczącego się na 
l-em piętrze dostali się o godzinie pier 
wszej zapomocą dopasowanych kluczy 
złodzieje i skradli 300 sztuk towaru o
gólnej wartości 3.500 złotych. 

Urząd śledczy wszczął energiczne 
dochodzenie. 

Śledztwo w toku. 
• 

tsza PRZED GIEŁDA W ARSIA WSKA 
Nowy Jork 5.17 
Londyn 25.20 
Paryż 26.74 

Z-ga PRZEDOIELDA WARSZAWSKA 
Dolary 5.18,50 
Tendencja dla walut mocniejsza. 
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"Pewnego dnIa do Suchowolskiego 
przyszedł rodak, wysoki, przystojny 
mężczyzna, niejakl Izaak Szpajzrnan. 
Według zebranych informacji, ustalono, W gabinecie sędziego śledczego ro-... .=m ______ IiI-•• __________________ _ 

Admirał Tirpitz do prez. Hlndenburga: 
- Ci idjoci z ententy pojęcia nie mają, te ja siedzę wewnątrz 

Punch (Londyn). 
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Piaskiem zasypał jej oczy i ciężkim, 
okutynl butem uderzył w pierś. 

Brutalny napad rabunkowy na szosie zgiersk~~j. 
Drogą., wiodącą z Łagiewnik do Ło

dzi szła samotnie Janina Karnicka." W 
rękę skurczowo ściskała sakiewkę, za
wierającą cały jej majątek. .. 

Karnicka widząc to zatrz)rtnała' się 
również, a w tym momencie tr,warzysz 
jei podniósł się i garść pIachu ~"ucił jej 
w oczy, 

Po-czuła estry przenikliw f ból i ciem 
Dłużyła jej się droga, to też rada by-

ł . , , tfd d ..lł d l' '''j 'a na 7AS1::.na flpr\dła na ;e; ocz',·, a me;muerme, 5 y osze'U o n" J - • 

k" osohnl'k l' roz,począł z n,'ą -o"awędk... ' SagJe poczuła, iż rękę je; ,' dzierżącą .ts L. p g ... 
Szli więc raz.ęm, Towarzysz panny Jani- wQHczek, pochwycily dwie 'muskularne 

siLne dłonie, ścisnęły mOl:no i gwałtowny opowiadał jej ciekawe hlstorje o ży-
k I)ym ruchem, ,wyrwały sakiewkę· du wielkiego miasta, o jego uro "ach i 

ł Z ust jei ze~wał się przeci~&~y okrzyk, v.ndach, aż rozmowa przesz a na temat 
ro..paczy i przerażenia a w f~ij;e chwili celu podróży p. Janiny, która zamierza 

la . uzupełnić w · Łodzi brak swej gat'de- poczuła b ól p", zeciagły W pi..nl.adl i bez 
!'i '.nie. spadła na. drogę. , roby. . 

To b '''.l t a 1,11 y napastnik t1d~rzył ją cię I 
Rozmowa toczyła się wartko, aż wre żkimr okutyre butem w riersi i zbiegł. 

szcie wędrowcy ujrzeli las kom 'nów, ob Gdy po kilkunastu min>.!ta,:h padnio-
darty i pióropusz,u dymu sh !-~ę nie byto już ani Ś ; :tdll napadni-

ZbliŻ3.li się do Łodz:L, l:a ~ wral z nim zginęła ~j ebka p, .Ta-

Nagle towarzysz panny Janiny wy- f1iny. 
dał J~kki okrzyk i po~hy1ił się ku Li~mi'l. Z!lwi&do~do~y o ~owy~szera J urząd, 
jakgayby szukał zgltblOne~O przedm10tu l s]cdczy WSZ<':7.ą! energh':ZIl3 doc~ ' o~zen:e. l 

zegrafa się iście farsowa scena. Basil1 
Tabaksman wrzuoila do spluwaczki ja 
kiŚ błyszczący przedmiot. Gest ten nie 
uszedł uwagi jednego z policjal1tów, co 
widząc, młoda osoba usiadła na splu
waczce i mimo perBwazJi nlQ chciała 
powstać. 

Odciągnięto ją silą, a wtedy wyszło 
na jaw, że owym błyszczącym przed
miotem jest złota bransoleta, wysadZ13 
na cennymi brylantami. 

'Podczas rewizji osóblstej znalezio
no u Basi za pOńczoszką 10 tys. fran· 
ków, finkelsztajn miał w portfelu 15 
tysięcy, Suchow:olski 22 tysiące, Szpajz 
man i Kirszenberg po 10 tysięcy. 

Łotrzyki przyznali si~ do okradze .. 
nia jubilera. Główną rolę w tern przed 
sięwzięciu .odegrał' garbus, który wśliz 
gn~l się w chwili zamykania sklepu mię 
dzy skrzydła ruchomych drzwi krzy
żowych. Ponieważ był małego wzro
stu, nikt go nie zauwazyl. 

Po wyjściu jubilera, SUGhowolski 
podniósł żaluzję i wpUŚCił wspólników. 
Spakowali najcenniejsze klejnoty, uszli 
tą samą drogą, wsiedli do oczekujące
go auta i odjechali. 
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Po pieniądze i dyrektora 
dla teatru 

wyjechał wiceprez. Groszkowsk' 

Jak się "Express" dowiaduje dziś wy 
jechał do ,Warszawy wiceprezydent Gro 
sikowski w celu sfinalizowania z m·ini
sterstwem skarrbu rokowaf. w spra\\"je po 
życzki kanalizacyjnej i podjęcia należ. 
!lych miastu od skarbu sum, 

Pozatem jak się "Express" dowiadn 
je P. Groszkowski konferować będzie z 
dyr. Szy!fmanem w sprawie objęcia prze 
zeń teatru miejskiego, 

Konferenoja ta ma na celu sfinaIiz04 
\"(.1.'.1: e dotychczas:owych rokowań, 

, . W jutrzejszej 

"REPUBLICEU 
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ulgowy . knn~n , 
do kinoteatrów: 

LU N A" " ,. . . . j' '. " . 

"CZARY". 
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Kino Ab Y dać możność szerszym masom poznania prawdziwego arcydzieła sztuki filmowej p. t. 
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~ ~ z NORMĄ T ALMADOE 
w roli głównej 

obniżyliśmy ceny biletów wstępu: Wszystkie miejsca po 1 zł. i 1 zł. 50 gr. IP' 

_ W odradzające· się Turcji.. 
-'- "Sw'ęto dzwonów" w Szwajcarji. 

Państwo młodo
tureckie sympatyzuje 

z francją, 
którą uważa za s~ego !laj
lepszego sprzymlerzenca. \ 

Konstantynopol, w maju. 

l 'ł , I TU'l'ąa, która ,nliJe.dJawno wyzwa ·l a Slę I 
r; pęt monarrchiZllIlu musiał,a prz;e.,Z kilka 
miJesięcy staClZaĆ ostre walki: z band.aml 
powstańczeam kurdów. 

BatrlId'y te był;y ol1ganirllowaJne przez 
lIlonarrcMsMw tutt-e.clcich, którzy do tej 
!pory niJe mogą si'ę pogod!z.i,ć z obecnym 
ustTlOjjem repu:bliikański'IIl pańsrbwa. 

Obteonlile znów z.a,pa.nował w Turcji 
ład i p()IiZądek, a IOOwy premje.r Ismei 
PaiSza W\SZcząt ener(llCz,ne krw, celem 
uiID'ocnirenlla s:baPowi;sjka swego państwa 
100. te:reniJe między1nrurodow'ytn. Co rok ludnoś~ Szwajcarii obchodzi uroczyście święto majowe powitania lata. 

Turo;a wliakiwWe jest jtt! od kUku lai 
*~ktem waillki milędzy A'I1Iglij!ą i F rancj.ą. 

Oba te państwa w:i:edJząc dQosk ooale , 
gakile ZIlJalC'zeme posiJWa. uzyskrun3Je wPły
wów na Wscbodz:iJe prz.elriJcyft~ją się 

wzafean.me, udzile1aqąc Tuxqi różnych kOlIl 
cesji iI popM"cla w LildIze Dlalrod6w. 

Liljana Oish-najsłodsze dżiecko ekrallU. 
Pola Negri, Mary Pickford i t. d. to jurne, bujne samice. LiIJana Oish jest w tym 
ogródku szalonych róż jedyną rzeczywiście 

niewinnością. 
lilijką, ucieleśnioną, żywiołową 

Turcja z/b'lłt.żIa. silę jedmlalk w oota:tnim 
ezasile Ihrurdzńe'j ku Fm.ncjli, ni.ż ku Angliil• 

Francja bowiem popiera rozwój pań
stwa inłodo.tureckiego i jego dążenia w 
kierunku uzyskania wpływów w Europie. 

OsŁaltinm milsja FmnlldIDna Boui1J.ona 
WPlłYnęła jeS'WZe brurdlz.irej na. umocnienie 
sŁosu.nków n-ao.cusko-tu'l'eddrch i dziś o
pinja turecka uważa Francję za najlep
szego swego sojusznika 'W' Europie.-

Mówi sd.ę OOJWe.t już otwa'l'cile w ko
Iaclt Il"zą.dawydh: "Idziemy z Francją prze 
ciw Anglji". OczyrwiśdJe, że taJk.a poliłyka 
łurecika Wie może p1"ZlyICZY'I1ie się do po
!'lJY'skamÓla. sOIbile A'I1:gil'ji, dUClJtego ~z ostoat
mo ~ostdci angiJelSko ... tutt-eckie są hall"
<bo napa-ężJoDe. 

Przy:jaźń fmncu'Skio-beclta rozwija 
silę rów!niJelo! w d~edlzimie kuJJturarlnej. 

W:re.lu profesOO'fÓW frattl.'ClUlSkifc::h zaran
garbowaco do s2firoł łuorecldch, a prasa tu
recka pisze, że odrodzenie Turej: winno 
iść w kierunku przejęcia prze~ społe
czeństwo tureckie zasad kultury iran
~kiei. 

Grozy dostatecznej niema, bo widzi
my to w płasrzczyźnie prostopadłej i wi
dzimy bez kolorów. Lepszy jest efekt z 
roz:żaTzoną lawą, wysuwającą co chwila 
swoje czerwone języki z pod jakiegoś 
pagÓ1'ka. Tu iuż zastosowan,o barwy, Im 
ponujący jest widok czynnego wulkanu, 
świe,tnie zaaranlŻowana jest woda, gdy 
wpada nagle w wąwóz, niszozy doby
tek ludzki, a ludzie uciekają w popłochu 
Niemany żołnierz walczy z falami, po
maga, ratuje, woda go zwycięża, nakry
wa, jeszcze palce kUTczowo wystercza 
ją. Wulkan w CaMrji nie był tak dobrze 
rLr ob i ony, a i wściekła rzeka od czasu 
do CZ/lJSU "Grozy jednej nocy" i jeszcze 
paru filmów, których nazwy nie pomnę, 
Z4'obiła postępy. Technika aranżowania 
żywioMw udoskonala się. 

Tego nie można powiedzIeć o Lilja
nie Gish, Póki była w rękach Griffitha, 
on wydobywał z niej, maximum tego, co 
o.na może dać jako pewna indywidualność 
mimicma i gestykulacY'jna. Twórca m
mowy musi traktować aktorów tak, jak 
wulkan lub rzekę, wyzyskując do sWO-

Ismet Pasm Il"oz,począł ol)ecnie oIivla'r ich celów ich właściwości przyrodzone. 
fą w.ru1!k,ę z przedSltawicie'lami dyploma- Oczywiście, aktorzy inteligentni mogliby 
tycznemm, żądJaJjąrc przeniesiJenia sitedz.ib się wyzyskiwać sami będąc w jednej 0-

wszystkilC'h p'l'z,edst.a.wide,lstw zagr~_nicz- sobie twórcą i tworzywem. Ale to bywa 
Dl}'lCh z KOInłStJruntynopo~a dlo Angory. rzadko i zdaje się, że Liljana Gish do 

Turcją uwam kwestię powyŻ"3ozą za tych rzadkości nie należy, 
&p'l'a1wę zaclalll~a OIbcych moca'l'stw do no- Trzeba ją umieć eksploatować. 
WIe'go TUltOO i dl1:atego te-ż może ona spro- Na czem za.ś polega indywidualność 
Wiadlzi.ć pewne k'ompl1ilmci}e PQility;zne. Liljany i w czem sekre,t jej powodzenia? 

Odpowiedzmy bez snobillffiu i bez ucie 
IW ROIhert-Ool'lege, reanym z Inaflep- kania się do tych ogólnikowych i uchy-

szych Zlakładów Wy('1~owawcz-ych ooegroa- laJjących się z pod kontroli okreś1eń, jak 
no QostaJt.niJo wesołą komed likę, w której _ czar i wdzięk _ (bo to są terminy 
zn'aJjduje silę soenka, jant pewien uczeń dla pogadanki towarzyskiej, a nie dla 
przychodzi do s:zJkdl:y, lClJko osi'oł, a opusz krytyki). 

cza ~ą jako mądry człoowi1ek Wśród wszystkich kobiecych talen-
Komedyjka ta wywołaba 'Prawdziwą -Łów filmowych trafiła się jedna Liljana, 

bUlrZlę wśród: 1l!aJcjOln1allilSltów 'bureckkh. któ która działa, jeżeli nie a _ erotycznie, 
rrzy uwruż.aIją ją jako po,fi,czeik wyrnierzo- w w każdym razie a - seksualnie, 
ny przecirw społe'clleństwu tureckiemu, Wszystkie Pole Negri, Pickiordki i t. 

Na.c}OIIliali\śd podn~eśli z tego porwodu d, są jurne, bujne samice, jedne w stylu 
Ma'łilll i f'ząd zarrnknął s:zJkołę. kokieteryjnym, drugie w stylu canneno-

Powyższy wypadek charakteryzuje wałym. 
'dosaJdnie IObecne prądy Inurtujące w spo. Liljana Gish wydaje się w tym og
łeozeństw1e tureck~em, które d1 ~.y za ródku szalonych róż jedyną rzeczywiście 
wSlleliką ceJ1lę do ~aJdJokum~,nrtow~nia.:. 'N,ej I Lil~j~'ą, ttciel,eśnioną, żyw~oło~v~, niew~n
&amOldz5Jeln:aści we 'W'Sze~k~ch auedzl'nach nOSClą, Powladam "wydaJe Slę , pome
tyci.a.. R. W. v',aż pozory często mylą, i np. bardzo 

ruchliwy temperament towarzyski, może 
ni'edopisywać jako temperament seksu
alny - i odwrotnie. Ale to są już spra
wy prywatne; chodzi właśnie o to, co 
się wydaje. Otóż w dzisiejszych czasach 
ntężonego ertoyzmu Wała LUjana kon
trastowo i ma wśród artystek filmowych 
na to m()nopol. To nie jest specjalny kon 
cept, ani jej ani niczyj, to jest przypa
dek. Gdybym był freudystą powiedział
bym, że Liljana działa perwersyjnie, 
ale nie potrzeba aż takiej diagnozy. 

Zalożyłbym się, że Liljana weszła do 
interesu filmowego wogóle tylko dzięki 

p.omy~ce. Uważano ją za piękną i za na
iwną, Nie jest ani jedną, ani drugą. No
sek nieregltlarny, figurka wątla i nie bar 
dzo zgrabna, palce długie i nieładne. Ka 
pitalizm się pomylił, żądał tylko jeszcze 
jednego egzemplarza piękności, a otny 
mał pewną indywidualność charaktery
styczną, którą właściwie tylko Griffith 
umiał wyzyskiwać w "Jej pierwszej mi
łości". A zami'ast naiwności okazało się 
coś więcej: niewinność. 

System gestykulacyjny, zawarty w 
nerwach Liljany, ma w sobie jakieś u
stawiczne "nie", trwożliwe cofanie się, 
pokorę, niepewność i wstydliwość O
czy niespokojnie z.amykają się i otwiera 
ją (mQlŻe czasem pod działaniem jupite
rów?) a najmilszym jej gestem, zresztą 

bardzo oryginalnym jest przytykanie pal 
ca do u.st lub nawet krótkie, lekkie trze
jlanie się dłonią po ustach, jakby zakry 
wała ziewanie, w ten mezwy
kły sposób nakaroje milczenie lub wy
raża ból. 

To też od kiedy poznano te właści
wości Liljany, czy to z wyrachowania, 
czy też intuicyjnie każe się jej grać W 
sztukach opartych, na motywie zadawa 
nia gwałtu, 

Ostatnią pamiętamy tę, w której by
Ła oHarą ojca atlety za to, że kochała 

się w chińczyku (tytułu sztuki nie pa
mięŁam), Również 'jniała Siostra" ma 
scenarjusz dla Li1jany bardzo odpowied
ni. Liljana je.st tu mniszką, którą daw
ny narzeczony chce prośbą i groźbą na
kłonić do złamania ślubów zakonnych. 

O niezrównane.j dziewczęcej słodyczy 
s,pojrzeń i uśmiechów Liljany pisano i 

mOWlOno już dosyć w okresie, kiedy zł\. 
jaśniała ona po raz pierwszy na ekra
nach polskich w trzech arcydziełach 

GrHfitha (Dwie siostry - Złamana Li. 
lja - Męczennica miłości). 

W "Białej Siostrze" mist'1'za Griffithh. 
zastąpił, - ale nie przesłonił - Henry 
King. Ogromnym artystycznym plusem 
obrazu jest prawdziwy koloryt włoski, 
cudowne fragmenty okolic Neapolu, u
rocze włoskie krajobrazy (jak świetnie 

umieją reżyseruwie amerykańscy Wyzy 
skać malownicze tło włoskie, mieliśmy 

ni'edawno dowód w "Wiecznem mieście" 
Fitzmaurice) a wreszcie groźne zbocza- _ 
i zasnuty dyrtlem krater Wezuwiusza ... 

W ostatnim akcie, jak każe klasycz
na - tradycja szkoły amerykańskiej ude
rza najsi1niejszy akord: bitwa, burza, po 
żar, wylew, katastrof.a ... 

W "Białej Siostrze" wezwano dt. 
współpracy .płynne wnętrze globu ziem
skiego i poczęstowano nas w epilogu ka 
pitalnym w]buchem wulkanu (na co 
King ze swoją trupą miał czekać pół ro 
ku!) Scena w Wezuwiuszem jest z ki. 
nowego punktu widzenia potraktowan.a 
po mistrzowsku i jako efekt sięga szczy 
tów sensacji. Kto jednak, poza efektem 
barwy i ruchu. żąda od kina jeszcze naj
subtelniejszych wrażeń oczu i serca, dla 
tego największą wartością będzie cudo
wna postać Liljany Gish, je; tragicz.ne, 
belzradne trzepotanie się schwytane,j w 
potrzask, ptaszyny. 

Jej rozterka duchowa pomiędzy mi· 
łością ziemską a ślubem :z;akonnym... i 
jej promienne zwycięstwo, gdy skrzyw. 
dzone: biedne, osamotnione dziewczę w~ 
rasta na nieugiętą w duchowej swei po· 
tędze "Białą Siostrę", przed którą w pc 
korz,e uwielbieni.a chyli głowę aż do ZiE 
mi, namiętny, gwałtowny i rozkochan1 
do szaleństwa Giov.anni Severi ... Ta sce, 
na jest klejnotem gry, nastroju i napię· 
cia... W. L, 

CZYTAJCIE 

"REPUBLIKĘ". 



EXPRESS WIECZORNY 

Po~rói ~~ilu~na. iako Jo~[il la lłDUJń[ij. 
Ucieczka rzezimieszka autem z więzienia. 

Sensacja kryminalna na ulicaf.:h Amsterdamu. 

Publiczność amsterdamska przeży- dowala się w nim mloda para w po
wała w zeszły poniedziałek niemałe dróży poślubnej. 
wzruszenie. Nie pomogły perswazje musieli zgo 

Przez ulice miasta pędził z szaloną dzić się na rozkaz agenta, który kazał 
szybkością automobil, a na stopniach szoferowi puścić się w pogoń za ucieka 
stal policjant i wolał z całej siły o po- jącymi. 
moc. M.inęli miasto i gonitwa rozpoczęła 

Automobil gubił się w ulicach mia- się po świetnej szosie prowadzącej do 
sta, przejechał kilku przechodniów, parę Utrechtu. • 
psów, a w pogoni za nim pędził inny sa Naraz policjant stojący na stopniach 
moch6d, w którym siedziała mloda pa- samochodu stracił równowagę, pod 
ra i agent policyjny. wpływem uderzenia pięścią w oczy i z 

Przyczyna. tej niezwyklej pogoni by zakrwawioną twarzą runął na ziemię. 
ta następująca okoliczność. Ścigający automobil zatrzymał się, 

Z więzienia śledczego prowadzono usado.wiono w nim potłuczonego i ran
nego i popędzono dalej. Lecz słabszą 

GO sędziego pewnego niebezpiecznego byla maszyna śCigających, zostali więc 
rzezimieszka. daleko w tyle. 

Nagle nadjecha.ł automo~il i zloczyń Zajechano do najbliższe go urzędu 
c~ wsk~c~ył .do mego .. W sIad za. ~ble- pocztowego i zawiadomiono wszystkie 
glem pusclł Się eskortujący go polIcJant, posterunki o niezwykłej ucieczce rzezi 
stanął na stopniu wozu i jechał tak wraz mieszka. 
ze z-loczyńcą. Jakoż na gościńcu ustawiła żandar-

Samochód wziął najwyższy rozpęd merja przeszkodę i samochód musiał 
r mknął za miasto. Przechodzący ulicą I się zatrzymać. 
agent zauważył tę ucieczkę i zatrzy- Zbrodniarz nie stawił oporu i został 
mat pierwszy spotką.ny samochód. Znaj uwięzony. 

Niewolnicy naszych czasów. 
Murzyni amerykańscy 

traktowani, jak bydło ludzide. 
Gnębieni przez sądy, wypędzani ze szkół i rzucani na łup 

propagandy bolszewickiej. 

W Stanach Zjednoczonych przed go, iż są to ludzie pracowici i uczciwi. 
taty piętnastu powstało potężne towa- W zeszłym roku Ku-Klux-Klan 
rzystwo pd hasłem obrony praw ko- zmusił jednego studenta murzyna z 
lorowego człowieka. uniwersytetu Columba w N. Jorku 

Sprawozdanie tego związku rzuca do opuszczenia tej uczelni. Stało się 
ciekawe światlo na stosunki panujące to mimo protestu dziekana wydziału i 
w Ameryce. wielu profesorów. 

W Stanach Zjednoczonych znajduje Również czarni bohaterzy z cza-
się wedle ostatniego spisu ludności z sów wielkiej wojny nie są traktowani 
górą 10 miljonów murzynów. Żyją narówni z białymi. W wielu amerykań 

oni jednak w p61niewolnictwie i żadną skich przytułkach dla inwalidów, po
miarą nie można ich uważać za r6wno siadają swe osobne oddzialy l nie sty
uprawnionych z białymi. W stosunku kają się wcale ze swymi białymi to
do murzynów sądy są stronne i często warzyszami broni. 
zapadają wyroki, przeczące poczuciu Murzyni przedstawiają tedy wdzię-
wszelkiej sprawiedliwości. czne pole dla propagandy bolszewic-

Sprawozdanie wymienia dwa cha- kiej. 
rakterystyczne przypadki: Komuniści już do nich dotarli i znaj-

Pewien murzyn oskarżony o znie- dUją postuch, a niebezpieczeństwo jest 
wolenie białej dziewczyny skazany zo- tern większe, iż związki amerykańs
stał na szubienicę, jakkolwiek nie było kich robotników odpychają od siebie 
żadnych dowodów jego winy, a na,.to- czarnych towarzyszy. 
miast sędzia wzbraniał się wytoczyć Powstają .nawet poważne zatargi 
śledztwo o ten sam występek przeciw między białymi i czarnymi robotnika
pewnemu białemu szoferowi, którego mi, a kapitaliści posługują się często 
oskarża mloda murzynka i prawdę murzynami celem przełamania strej-
swych słów popierała świadkami. ków. 

Znane są wypadki kiedy władze u- Towarzystwo "Obrony praw kolo-
trudniają' murzynom nabycie realności, rowego człowieka" nawołUje do zmia
zwłaszcza w sąsiedztwie ludzi białych, I ny polityki wobec czarnych, albowiem 
skutkiem czego murzyni skazani są na grozi ona poważnem niebezpieczeń
bytowanie w czarnem gheto, mimo te- stwem Ameryce i białej rasie. 

WWMł"'=:UiAU4 

JERZY RZĘCKI. 115 

Kryminalny romans kinematograf~czny. 

Angielska para królewska na wystawie w Wembley. 

Kr6; Jerzy (1) I kr610wa Mary (2) odbyli na wystawie \II 'W~mble, 
przejażdżkę kolejką dla dzieci. 

• *Hi 

Bandyta z długim językiem. 
Wsypał się po 8 miesiącach. 

Przed ośmiu miesiącami kilku bandy ~ężczyzn, silnie podchmielonych, wy4 
tów napadło w nocy na właściciela ma Ciągnął z portfelu stary dziennik i za
lego baru przy bulwarze Mont-parnasse czął odczytywać towarzyszom opis ra 
w Paryżu. Związali go i zrabowali kasę bunku na M.ont-parnassie. 
i mieszkanie, nie odkrywszy jednak - A co czy nie było dobrze zrobio
skrytki, w której byla przechowana ue,? Te ,.iu.joty fliki (popularne przezwi
większa suma pieniędzy. Wszelkie do- sIn po lCJantów w Paryżu) szukały 
chodzenia policji nie dały żadnego rezu1 przez dwa miesiące i niczego nie zna-
tatu. lazły ... 

Przed kilku dniami dwóch inspekto- -: ~zekając, aż te idjoty bandyty sa 
rów policji siedziało w pewnej restau- ~e Się Im oddadzą - dokończył jeden z 
racji w Iialach, przysłuchując się cieka Inspektorów. 
wej rozmowie, prowadzonej przy są- W. ~ół~odziny później, bandYCi byli 
siednim stole. Jeden z siedzących tam w WIęZIemu w prefekturze policji. 

...-----

Raj w Kalifornji. 
Nie podobał się policji. - Wypędzenie do ... domu obłąkanych. 

Legenda o raju zakorzeniona jest tak 
głęboko w umysłach ludzkich, że 0d 
czasu do czasu wrażliwe jednostki po 
rzucają swych bliźnich i chroni::\, się w 
zaciszne ustronia, gdzie nie dochodzi 
zgiełk brutalnego życia zbiorowego. 

Ostatnia próca odnewienia "raju" 
na zkmi odbyła się niedawno w Kali
fornji, gdzie tng:)dny klimat sprzyja te
go rodzaju przedsięwzieciom. D woje lu 
dzi, on i Gna, p:Jrzucil\ g''v 'lr::(; Sa!! frall 
cisco i schrC-n;h się w b:H'.'il południc
wej Kaliforfi.i~. gdzie żyli w zbudownT!l'J 
przez sieb'e chatce, okrywając nagość 
splecionymi liśim~ na podobieństwo 
pierwszych rodziców. Żywili się upolo
waną zwierzyną, którą piekli na kamie 
niach. 

VViadomość o nowym raju przedosta 
la się szybko do wielkich miast i wkrót 

c~ ?b~k pierwszej rajskiej pary zjawili 
Się mm lo~atorowie raju. Podobno życie 
upływało lm rzeCZyWiście "rajsko". 

~iest.ety poliCja amerykańska nie r~ 
zumle Się zgola na idylli. Nastąpiło no
we "wypędzenie z raju" z tą różnicą że 
gospodarze, tj. Adam i Ewa zo~tali 
zamknięci w domu obłąkanych. 

,.... 
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do<ha, aI.e ~()IZ'umDe pmi że ponieważ mam Na co l' t ł Zt 11'1 - . c 'o p-rzysz o, Jl'ota l' ań-

Ity1Lko ten jeden pokój a oczekuję właśnie ko, .. 
intere,sCllnltów, muszę więc pa'n~ pr.:oopro Mężczyzn.a, u którego była, dosłysz,ał 
·Slić... .Może pani tuż dziś wiecLlQXem na- to i zorjentował s~ę z tego prz,ezwhka, że 
wei przyjść do mnie, to pójdz~emy może przypuszczenia tego Ink! musi'ały być jed 
do kina a1bto na spa:cer, a po'tem znów n,a'k tad{ odl1eglk od rzecz"""iVistośd Zan d . }V •• y 
, o lIlimle:.. • 'Łał więc z d'Ys,k'l"etną il!"'onją: 

-- N1Je, nil/e .. - pnerwała mu M"lńka, I - Więc to pani 'es-t Zł tą 1\1 " 1. ? 
. k . . " .' I J o anną· ZlM:LS 'a'ląc Wa'l"gl - pan mme WCląZ Jesz Wt " " , .... 

Cize nl'e TlO'ZumJ,e" A:le ja si'ę Danu nic dzi. J. -zt f a~l~~,,, to lUZ me JesŁem". l3f 
. J 'I' . " . . 'k l'<lJ1n lDI.a. ~a!lIIUt ... 

Wlę. es l ja rzeczywlsclc wczoraj ta A" . 
ci 

--. ha, rontmjleiIJ~ ... 
o 'razu za pane.m p.oszłam". A gdyby 
pan wiedw::tL. ALe długo byłoby opo'"d",. - Bar,dw wą'bpię· czy p:\n z 11Q.z:'.lmic , 
dać". a nawet j.es'tem J)Q"Z.ekon.an<l. że się patr.. 

_ No, wł;aś.nrue, a ja, j,ćl.'K już rLCkłem, nawet 'W'c.a:!e nie domyśla, czem była Zło 
Obudzi~o ją ZI'a!!lJa dość niedeI'i,lm'b1,e że Wł,oiżył j1ej do tocebki h,mk'n oc:k , któ- w tej chwili, ~l~,s'k!ty, niie mam na to C'za- ta .Mańka, .. 

$'Z1ł.urchtUęcVe w bulk. Uj'l"zała p'l"Zy sobie ry powinien całkowocie zas,p okoić jej wy SIJ wi~c ;' ,IWU'l;>: że pOInI'lP je; s:~ - Jest pani je,s'7icze młoda, w~ęc lflC) 

jakiegOlŚ ll1i1e1Ztl1ane.go soh1e męż'czyznę w ma,gania, Ma11:ka w i:rrakcie jeg 3 opowj,a- ubil1ać, ho 1ruda chwH.a rzeczywi,ścic już że pani nanowo będzie tern samem, o ile 
p1Jdżrum1ie o zniJeci1erpltilwLo,nry>m "')'Tazie damia zdążył,a silę ZO'1'jentować ju ż w sy- może p'r'Ly;lść ilnteresat1t, na którego cz,e- t,O coś talk ba:rdzo zaszczytnego ... 
twar.zy. Maalka z,upełni(! n11e mogła s~ę tu~c~i i zrozumiała całą grozę swego po- bm a o:c chciałlFL'.1, aby ko~.)'; u t.:~.e - O, ' n~e, już teraz nie będę", Czuję, 
~orjenlb()wać, gdzie się znajdujle. Dopiero łożenia. I z<'LsbaL. iJe cał'y m6ij tl'l"lok P'l"yst, zniknął czar, si43. 
widza.c je'j zaumitenle, dJOtrywczy towa- W~ęc pa:n m nie wziął - rrekla drżą- - Ależ, cczy>'liściie, !l,~ śmiem pana o'słahła... JU1ż teraz ja napewno marnic 
mysz p'rzypomn~ał jej, }aIk ją zllalazł pcd cym gnos'€lIIl - za zwykł:ą ulicznicę ?,., krępować, zmiJk1rum zarraz - rzekła Mań- zginę ... 
ta~ail1nruą, drżącą i zClJp:łaikaną, jak ją la- Mężc'L)"z:i1:a jaJ się tłUffiC\CZYĆ: 'ka i poczę.ł.a stt.ę szybko ubLe:rać, wzdycha - Ależ, to Ch'iba n«.emożliwe, żebj 
p!lowCIJdz~ł do si,e:b~e, jeJk jej dał gDrącej - Ależ gdzi,eta.m - udawał - ja od- jąc tylk10 od cza:su dro czasu. tak piękna niewi<!~!a !n ugła nn :..~c zgi. 
herbaJty z cytryną i dwi(! butki z sąnka, naw wrienłuwałem się , że p ani jes t cO'ś A gd'Y tuż była gOlt!()\J,ta, spojrz,ała do nąć . Jestem "..lrzekon · u) Że gdy r>u: ty:· 
Teraz WSZJa,k,że ni,e może te1 dłużlej u "ie łepszeg,o .. Ctzyż i1abym byle kogo l. ab:erał luS!~ra i przeraziła się, widząc się w fi.i(!m kc zechce :nicć! .(l]i~ pani S?:- 'l. ' ,111' . p.ep 
bie z.aJlrzymać, a!lhowlJem Spodz1cwa się I elJO Sii'eOIe?" . Barrdzo mi nawet b~dz :,e rni- zm.venlOt1ą, zm:i,ze:r>Qwaną , 'n~edbale ub:ra- 'Nodzenie .. . 
wyty pewnyoh ilIl-reresa.ntów, prosi ją ~o, o He pama od czasu do Cl ? S\l będzie się ną, Uśm:ilechnęt.a się gorzko sama do sie- -O to właśnie chcdzi, czy ;,\ ze;:li~ę. 
więc by sobie poszła przyczem zaznacz, zgłaSlzała .. , P ani mi się n1awet batrdzo p'o- Me i rzekła. (r) l . :!. Ił, 
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Anders Eje. . ...... " 
. 

RfI Centrala szpiegowslia Grand Hotelu. II. ·W -111 II 
1I •• 1l11111UII Tłumaczył \tłok. 

'prz,ed we'łściem do hotelu &tal ogonek 
s!dada!jący slę z s:wściJu ludzi. W foyer 
wrzało jruk w uLu. Drzwi się otwrerały i 
2Jamykały, te'l'efony terkoiały be'Zus'tanni-e 
służba bi,egła po k'orytaJrzaJCh, winda 
wZTI'osii.a si'ę i spadlała, W całym gma<:nu 
rozl'e.gał snę gwatr' rÓŹlll'ojęzycznych rolZ
mów. 

Tylko nl!ski porlj,er srbał nioeruchomo z 
"apoleońską m~ną przy clTzwia'ch i wzru 
sZ8Jł oJbo.jętnie TamiIOn.ami, gdy j.rukiś pan 
mówii do n11e!EO w języku framculSkim. 

- ""-.~ Wl".,,:ystiko jedno, jaiki pokój .. Wszy 

stiko jedno.:~" 
_ Ża'łuję ha.irdz'O, monsoilOO!r, ale nie 

m.a a:;:1i 1e,dneg·o kąt8 wo1nego. W szys'Bkie 
pokoje są Zla<Illówilon~: 

Francuz· jecinruk n1łe ustę.pował~ 
_ Byl\e }alki pokolilk... Jakiś kącilk w 

sa'i biJrurcllowerj albo w in ~j ubilka~ri... 
PorŁ;er kiwał przecząoCl ~ową 
_ Non, monsll0u1', orien ~ va p1usl Są 

i\nne hO<te1e w mieśc:J .. 
I natychmiast po usunięciu si-ę fran

cuza, który z meZlbyt wesołą mim.' zblW.ż,ał 
się ku wyjściu, pOIrr.jer zwróciił się ~o na
~ępneo!EO g,OlŚocita, równ1JeZ w pode~zlym 
wil efk u , alloe o bM"dlziej 1cosmopolitycznym 
wyra:m1e twaT'Zy~ 

- Pokój tel1egraocznile dhstalowa:ny. 
Chri.stjanja. W z.eszły p~aZ'1ałek. 

- Pańska godlno.ść? 
- Bertlh, i'nżynder Berlh z córką. 

W SlkalZlał przyt.em na pewną młodą 
ni,ewia:stę, stojącą przy windzie, gdzie le
ż.ało killika p/llCzerk, ubramą w cz.M!Ilą suk
nię i z twa1"zą za,s~()I1iętą welonetn. 

- NT. 317 i 319. 
Drzwńctki wimdy otworzyły się 1: in

tynller B-erlh wralZ Z córką za,jął miejsce 
obOlk dwóch panów, którzy przedtem już 
b)"H w w1iIldJzi'e. 

J eden z nich, stosuiąc się do ogólnych 
prawideł savOOr-viv:re'u zdjął uprzejmie 
kap.el'usz, pOOiCZ1/lIS gdy drugi siedział t/.a,. 
d,d spolkojnie. Pam. Berlh odWT6cił się do 
Oibydwu. Nie z.am~eni1i między s,()!bą ani 
S'łowa, dopóki wi'tlda nie dojecha'ł:;. na 
trzede piętr,o. Gdy paonna Berlh wycho
dzHa z wi1nd'r, stkinęła głową i S'Zepnęła: 

- Me.rcil • 
Jeden z panów, który zd~ął ptr1Zędtem 

f;:.c'1>eIusz, włożył go z powrotem i syknął 
przez ZJaciśni'ę't.e zęby: 

,. Mnie nk ()I~..a łaskawa pa'ni! -
Pani "mercl" było tak samo fałszywe, 
}a;k brYLamty, które pani nosi w uchul 

Dmgi pan u~tl).i'echnął smę tylko i ski
nął głową, 

• W·iMa.ve'.·!., _ iji'·'&iMM&'U _NA b 

- Doht71!. AJ ... trzeba się rOlmÓW1Ć. 
Cza'SIU Jest mało. To się musi ,lziś sta';. 
Słucha; wi·ęc. Je,l!o Ekscelencja W., któ
ry z.aJjmuje w tym hotelu poikój 132 pod 
t%luwiJSki.em Rentier ")a.1erus ma oddać 
,twjne pl,rull'Y hrah!emu X, ktÓ'ry przyjechał 
z Petersburga. 

- Rozumiem. 
- Wiemy. tyl'ko. ż,e plany leżą w żół-

tej 'koperek Pr~d godziną si,ódmą ho
perta ta mu.'si leŻoeć w mojej kieszeni. 

- Zrobilon~-
- Je'Żeli i'llle,res pójdzie doborze otrzy 

mamy 25 tys.ię.cy Koron. Ale wiJadomo ci 

C!hyba, te trzej inni mękzyźni, nasi roda 
ery, których twarzy ruoe z,nl8lmy są czynni 
w tej samei sprarwie. 

- Wiem, a.J1e ld6t! się toMe sprzeciwi? 
A gdy otrzymamy owe 25 ty.sięcy koron, 
cóż silę wtedy stanie, Józ.e:fre? 

- Wte.&y... Zla.s'ts;pi 1IoaJSlZ ślub. ADIIlol 

n. 
O godzrnie pół dlo piątej do pokoju 'DIl"· 

317 wpłynął dlrugi ratport: 
- Żółta koperta leży jeszCZle w kie

szeni Jego Ek-soo1enc~. Przed kwadran
sem wyjął z ldleszem i włożył do pOortfelu. 
Zd.a:je się, że '&ołyoehcZlllJs wszystko jest 
w pOl1"ZądJku. JegOo Bkscdenc1a o godzinie 
srostej bęooe IJlICl sa'li tańca. 

- No, cóż da.'liej? - pytał Be.rth. 
- Trzeba si'ę więc pOSotM'ać D to, by 

llsią~Ć obok niego przy stołiiku. Stooi:k !l1U 

&!sz srum zaJjąćl UWla.Żlai j,eclloolk, ażebyś 
się nie pomiął i n~ 7Jaljął innego sŁ'olilka. 

- Dobrze.. Bądź o godzinie p6ł 00 
szóstej na sali... Resztę sam załatwię ... 

- Dobrze ... 
-P.amięta; tylko, nie bądi zdent>i\IT(,o 

wana, bo to może być pod'ej1"Zane. Obo
łę'Łn;a mina... Ro-~? .. 

- ItoZu:mllem. 
Pa'n Berrth załahvi!ł pt'Zledewszyslkiem 

wsw1lkre formai1nOlŚd w 2.w1ąz.ku z zain- m. 
sta.'l'owaniJem silę W hO'telu. podał swe na O god'zirnw pół do szóstej na sali ta.ńca 
zw;i'sk,o portj:ed'owd, roz.pakOował wszystki-e panowruł niJeopiosamy ściJs.k. 
waJlizJki i palC'Z!ld, wydał dyspozycje 00 do LudzIe tJłoczy1i się prozy wejściu . pcha 
potr3Jw na śonJilB .. oonie, za'zu:l.jomH się z do li się na sad,i, każ.dy chciał zaiąć stoHk, 
kł.a:dJnycrn planem hotelu, określił godrinę lecz dka:zało się, że na wszystkich S1Oo-
1cied'y nalezy go obudzić ze snu i t. d. Hk'a'ch loeŻoały wi'zyt6wki gości, którzy 

Za1l1edrwne jednak zam-knęły się drzwi prz,edtem zamówili stO'IoiIki. 
za kdnetrOOt, gdy pa'n Berbh sprawdzi'ł ry Berth wsz*q 'na sa,lę pręć m1nut po 
gi'el, wym:lJcał ściany, rŁwnrzył okno i pół do szóstej, rOZie}rz.a.'ł się p.o sali 
z;urnjknął je z powro-tem. P'lnna Berth wSl-ys11de stolLki jedna:k były zajęte, 

ś.Ledzi'Ih jego ruchy 'uważnie i SPOkOini.e'1 Be'rth nlie tra·cH jednak nad.zje~. 
- No .i c-óż? Na jednym Zie stold!ków leżała wizy-
Bril S'kinął ~łow~ , I łówka: ."Dd.le.rus". 

•• IIS ••• " 

iA ...... :..-,;;c:;Wwe ; 'WMWW'Młł'W"' 
l!l!:.~ 

Berth n1e namyślał się długo, Zlajął Na podłodze leżała z~mdlona kobieta.. 
m1ejsce p1"zy tym sioHku. TOo była Anna. Goście pOochylili się 

Po chwHi na srulę weszła Anna nad nią. Ktoś przywołał lekarza. 
Spojrzenia kh spot:k,ały się. Berth ski W szy,scy sHoczy1i się przy tym sto .. 

,nął na nią głową. liku. 
- A1ei ten stolik jest przecież zajęty W tej same; chwili Berlh WS1l'T1!',ł lek~ 

- dmwi~a się Anna. ko rękę do. czyjejś ' kieszeni i o&trożrue 
- Nie szkodzi. Tu siedt.ci Dć1llerus. Za wyciągnął ż6ł.tą kopertę. 

chwHę wejdJzi:e. Uwa.gal IV. 
RzeozyW'i1śóe, po chwiH wszedł na s·n Sztokholm, 3.4. 1915 r. 

lę JegOo Ekscelencja W. Odrazu z'bI1ilŻył Kochany Kolego l 
się do swego sf,o-l1:ka. Jestem ci bardzo wdzięczny za radę, 

- Przepraszam pana bardZio - rzekł która mi się bardzo przydała. Omyliłeś' 
uprzejmie - ten stQil!i!k joe'5t przez~ mnile się tylko co do ilości szpiegów: nie było 
z.aj.ęty. ich sześdu, lecz tY'llko czterech. 

- Nie wiedJzi.ałem - odrzekł Berth Nie wiem w jaki sposób to zrobili, 
- przyszooł@ll1 pierwszy, usiJa.d1em więc, lecz fakt fest - że im się udało. 
gdzi:e mi było W)'lgodnlile. Sądziłem, że pozbędę się sześciu żó\ 

- A1eż to jest sk3Jnda,l! - den.,a.rwo- tych kopert, dwie koperty jednak %0-

wał się Dalerll's. - paJn jest imper.ynen- stały. 
tern.! Pierwszą kopertę skradł O<kazu pot 

- Banko dziękruję Ul k'omp15moent, t jer, przekupiony widocznie przez jedne 
aJle to m.nile nie przekona. Nrue ru-szę się z go ze szpiegów. Skorzystał z okazji gdy 
tegOo miejsca. z rum rozmawiałem i wyciągnął mi ją z 

Da:I.eruos m-ruknął coś jeszcze pod no- kieszeni. 
śerrn i siadł przy tym samym sbolllku. Drugą skradziono mi z pokoju w cza 

Muzyka poczęła grać. Na środku saai ale mej nieobecności. 
zawvrowały pary hneczne. Trzecią - nie wiem W jaki spo...ób 

Gwar stawał się coraz więk,szy. W)'1ka-a.dI1d mi z portfelu. 
W pewnej chwili na sali rQzległ się A czwadą na sali tańca ukradł m\ 

przeraźliwy krzyk kobiety. Berlh, przyczetn kosztowalo go to c!rogó, 
Muzyka umilkła. Pary zatrzymały się gdyź narzeCZlOna musilała imilbować om

w tańcu. Wszyscy bieglii w sbronę stOoll-1 dlenie. 
ka.., gdzie sied'ziiał D a'lerus. Tw6j W". 

Na uniwersytetach angielskich ogro ją na boiskach nie tylko studencf. ale' 
mną rolę odgrywa sport. Jeszcze bar .. profesorowie. Niektóre z uprawianych 
dzo niedawno do zwyczaju należało, iż gier i popisów noszą charakter wysoce 
lIikt nie mógł być zaliczony w poczet tradycyjny. Między innemi na iI u
studentów starych uniwersytetów an- stracjach naszych przedstawiamy bar
giclsldch. kto nie mógł wykazać się dzo stary typ wyścigów studencłdch z: 
uprawianiem spL\rtu piłki nożnej. Dzi s!kawka pożarnicza. Na głównej czr.. 
$iaj .wprawdzie wymagania nie są tak ści tej sikawki tronuje zwylde najpięk .. 
daleko idące, w gruncie iednak rzeczy nicjsza studentl{a. Na Innej ilustracji 
student. który nie uprawia ,sportu, wy-, widzimy bieg z taczka. również bardzO. 
kluczony jest niejako z społeczności popularny wśród studentów angiels
allademicldc]. ·Podczas słynnych me- kich. 
czów i rozgrywe!{ tmiwersyteckich gra 

Stow. Sport. "Union" W niedzielę, dn. 24 maja 1925 r., o godz. 4 P.P. Flac: Sportowy Helenów. 

Wyścigi Międzyn~rodowe za dużymi motorami P{J:S~f~ń: 
. STARTUJE ft STEelBD1H~.e!U " I . BOrtDONI-mistrz Włoch II::RXLES-' .( 
MISTRZ EUROPY r'I_ I.. n III 'I łP~. przecIw <D. VE~r'l!EER-mistrz Hulandji ... c.N- mistrz Kolonj1. 

Rozlosowanie roweru pomiąday posiadaczy numerowanych programów. 
Szueg6ły w programach. Podczas wyścig6w przygrywa orkiestra. 
Przedsprzedaż biletów w firmie "Meteor" Przejazd 16 (tel. 10 16) w dniu wyścigów do g. 1 pp. w lokalu klub .. Przejazd 7, (tel. 27-25), od !l. 11'p. przy kasie placu sport. 

*&;'''11& J _'t~2~~_WMriłłMiS'''i5' 



EXPRESS WIECZOKN~ 

Gdy donżuan nie zasłania okna ... 
--:0;----

Okropna historja o pewnym amancie, 
jego licznych bogdankach 

i kilku jegomościach, co zaglądali tam, gdzie praw
dziwy dżentelmen zaglądać nie powinien. 

----:0:--"' 

Ze skandalicznej ktonlki pewnego domu przy ul. Piotrkowskiej .**-

- Więc pan poznał swoją żonę na wycieczce w g6rach. ttie 
4łpadł pan wtedy ••• 

- Nie, aBe za to wpadłem. 
Rys. St. DObrzy"skl. 

• H 

C6ż na to p. minister oświaty?! ... 

Polowanie na pchłę. 
Frywolna historja z prawdziwego zdarzenia. 

Przy uli-cy Piotrkowskiej nr. ... p. - Okna nie zasłania nawet firanką 
Henryk O., znany na bruku ł6dz.kim don skakał z uciechy ospowaty gość. 
żuan posiadał garsonerję. - Ale tabloncłynka ma "klasa" nOA 

Było to zacis'zne gniazdeczko, urzą- gi - parsknął wysoki tYP z przedzia
dz.one z komfortem j oddzielne wejście i łem na środku małpiej twarzy~ , 
dom, cichy w g~.ze głównej arte;ii uli- p, Henryk natęf;ył słooh i, .. ścierpła 
czne) naszego mtasha dodawało ,esz-cze na nim skóra Nie ul d lo •••• , . , ,el§alO naJmruel'szeJ 
wu~ce) uroku temu locum, odwu~dzane- wątpliwości: ci "'&now' ó 'I! ' 

d
, h ' l' le m Wls o Olm, 

go przewazmew go zmac Wle<:zor- o .jego garsonJ'erze o 'eg k h k h 
h 'l' l l kk 'l ' J o oc an ac ,-nyc przez s l<:z.ne, ocz e omys ,net ,.Podglądali" go z oficyny vis-a-vis 

córy polskiego Manchesteru. . Czym 'li to co d"':eń a t t ' 
P H O . . L.I. , nawe· na o "W1-

. enry1t . był człoWleklem bardzo dowisko" sparszali gości 
?y~kretn~m,. Żad~n z ~ego ~olegó:w i przy P. Henr k k ł 's' . 
Jaclół pOjęcia Ole mIał IŻ pG>sladał on . y wyro ną lę ohyłklem ) 
t. k l k" 'gd' . ka~ami - był kompletnie zgniębiony. 

, źWł " "od·adwa erć ę , :tlJe w
k 

..l.zal<:lks~u Postanowił okrutnie zemścić Stę. 
mog SIę awa StPrawom ta ua e lm 
od trosk szarego codziennego dnia. 

P. Henryk kochał 'Swój pokoik, lu- Następnego dnia p. Henryk, uzbro-
biły go także i te' urocze panny, mężat- iwszy się w grubą la!kę i pLsŁolet, na
-ki, rozwódki i wdCYWy.- ,które tu okreso- bity solą, od 7-ej wie<:zorem obserwo
wo królowały. wał oficynę vis-a-viJS. Widział, ;ak tam 

Jeśli p. Henryk rozstawał się z uko- weszło pięciu panów z lorneikami i a. 
cha.ną, co mu się zreSlztą zdanało prze- paratami fotogr.aiicznemi. 
ciętnie, co trzy miesiące - czynił to O godz. S-ej wiecz. p. Henryk wkro ... 
niezwykle elegancko, bez scen i awan- "'zył w mu of' T .. '" ry lCyn'Y." owat'zystwo u-
tur, Pożegnanie było zawsze spokojne, sadowiło się na trzeclem piętrze i clow. 
gdyż p. Henryk umiał zaws:te wyperswa cipkowało: . ~ 
dować swojej ex-bogda.n~, it prawdzi- _ Jeszcze go niema' 
wa miłość nie powinna trwać dłużej, nilż Z 

wykle zaczyna o S-eJ,. , 
trzy miesiące i że największą sztuka. w ~ 
pożyciu dwojga młodych jeSit odejście w - I bardzo p lln·ktualny. Dziwne, 
porę, nim nastąpi przesyt i wzajemne te dziś się spcSżnia - dowciPkowali go. 

W Polsce niema już grubej zwierzy wcale . niedwuznacznie protestować znudzenie się. ście, ' 
ny - żubry w puszczy Białowieskiej przeciwko temu nakazowi. Trzeba jeszcze podkreślić, it p. Hen W p. Henryku zawrzai'a krew. 
wytępili Niemcy, niedźwiedzie należą "Zdejm mi z szyi to "paskudztwo!" l b f l f kl' - I tym ra"'~ s:ę Dl'e spóżnl'ł'. _ ' 
d I ł ł ,. k"l k ł f ryk nie lU ił i ozo, e , ecz przeważ.nl.e ~... ~ 

o zmierzc hej przeSZtOSCI" ta ze Shą - roz aza pan pro esor... krzyknął strasznym tf.Josem l' dał l-l'lka 
rzeczy polowanie w Polsce stało się I uczeń musiał być powolny rozka- obcował z kobietami, które francuzi la- 6 1 J\.-

rzeczą niemodną. ~om. Rozpoczęło się polowanie... fry- pidarnie określ·ają: "bonne, bel1e, et bete Gtrzałów w kierunku gości raniąc ich 
Nic więc dzIwnego. że polowanie wolna pchła olbrzy~iemi skokami ucie (dobra, ł,adna i głupia). dotkliwie solą.. 

wyszło zupełnie z użycia, aczkolwiek kala prze,d I?oścl~Iem ~rześladowcy, ... "Towarzystwo rozpierzchło się \\ 
jeszcze po dziś dzień pewne przed- który chcIa~ JaknaJprędzel zakończyć P d k'lk d'· . . d . ł b' mgnien~u aka, pozostawial,'ąC na "poJu 
wstępne czynności erotyczne określa nade~atową l nie 9bJętą programem nau rze 1· .u maInJ. sle zla SO le p. 
się nazwą "polowanie", lecz oto przed czam~ M. W. ,R. l O. P., pracę. Henryk w pewnej cukierni łódzkiej i bitwy" apara.ty fotogrMiczne i lornety. 
kilkoma dniami jedna ze szkół filologi- Az wr~s'Zcle przyszła kryska ~a spokojnie pt1Zeglądał pisma. Przy sąsied- z których jedna była polowa ... 
cznych męskich była widownią jedyne- Matyska l fryv:olna pchła znalazła SIę nim stoliku kilku panów poprostu lianO- Nie należy chyba dodawR,ć, i~ spra. 
go w swoim rodzajU polowania. w szponach medobrowolnego prześla- siło się od śmiechu. Jesz-cze tak sz<:zerze wa o poli<:ję się nie oparła i nie oprze, 

Otó " , 1 dowcy. l d H k'M W k . ł -..ł'-ł d , . z pewI~n nauczycIe. pewnego Czy zabić ją "panie profesorze?" _ śmiejący-ch się u zi p. enry ru~y nie sza nua a ona pUi.I.A a ". arey - in. 
Staroz~nego Języka. w czaSIe wykładu zagadnął triumfator. widział. tymny ... Milczą więc o niej kromki po-
zauwazył !la koszu h to czarne. dO~,ko: "No oczywista... Ale nie tu._ Idź P. Henryk począł się zlekka przysłu- lieyjne, ale mUezeć nie potrafi ani stróż-
nale wY~lmnas~ykowan.e "zwIer~ę l ją ... utop",.. '-- k h 
postanOWił. by Jeden .z ~ego, UCZnI ?de- Uczeń wypełnił rozkaz .. _ chiwać ich rozmowie, lUl, ani uc arki, ani sklepikarki z pe-
grał rolę "bohatera .mlck.Ie:~VICzOwskIegO I Tak skończyło się jedyne w swoim - Taki osioł! - rv<:zał blondyn wł wnego domu przy uHcy Piohkowskiej 
.,poematu , "Pchła I rabm . rodzaju polowanie na pchłę na koszuli monoklu. nr. •. _ Sherlock. 

Wezwany do katedry uczeń dowie- p. profesora X. w jednej ze szkół łódz- -----
dziawszy się o celu wezwania, począł kich. - a -,----V-----------, Łodzianie, nie jecha~ do Sopot! 

I HIl'(H"W I Dziś o g. 6 w. Koncert Popularny I Kurtaksa" wynosi 50 guldenów 
I U I Jutro og. ~ Poranek Muzyczny I n . miesi~cznie od osoby . 

(Muzyka rosyjska). ~ • 
'-____ A __ ----_____ .I Jest to rozbój na "drodze do morza" • 
• aaaaaaAA ••• aa •••••••••••• a ••••• 
III Kupon u~2l~ieueniowy ..Relubliki" i Jxpre~~n" 5 

w Banku wzaiemnYtb ubezpiemń JUTA" oddział w łodzI. Piotrkowska 8t 
z dnia 23 maja 1925 r. 

Kupon niniejszy należy wyciąć i schować. Wszystkie kupony ubez
pieczenIowe "Republiki· i "Expressu· razem zamknąć w kopertę i w dniu 
n-go maja włożyć do skrzynki redakcyjnej (Piotrkowska 49). 

Ubezpieczenia wynoszą 15 tysięcy złotych dla trzech czytelników. " •••••••• 
Kupon kinematograficzny "Expressu" 

z dnia 23 .. go maja 1925 roku. 

Okaziciel niniejsZego kuponU uprawniony jest no nabycia biletu ulgowego W cenie 
1 złotego w teatrach 

.. .. 
II ., 
Dl .. 
II 

Rada miejska w Sopocie pos,tanowiła 
wyzyskać podwyższenie opłaty od pa
szportów zagranicznych w PoLsce i -
W myśl zasady "swobodnego dostępu 
do morza" dla wymizerowanych i zmę
czonych pracą łodzian - ustaliła spe
cjalną "opłatę kuracyjną" . 

W zasadzie rzecz jest zgodna z po
wszechnie przyjętemi zwycz,ajami: każ· 

de miejsce bardziej lub mniej kuracyjne 
p:lbiera takie opłaty. Ale sopocka rad'!. 
miejska, czując się monopolistą, uchwa 
liia pobierać po 50 guld{!nów od osoby 
miesięcznie, rozumiejąc widocznie, że 

kio nie zapłaci za paszport na czas dwu 

nliesięcy 250 zł., ten może zapłacić si:~ 
złotych "kurtaksy". 

W ten sposób i skarb polski straci i 
g:'lina "uciemięrżonego" przez Polskę w. 
miasta coś zyska. 

Byłoby nie:mniemie pożądane, aby o
pinia poIska, zwłaszcza sfer zaintereso
wanych, była z,awczasu poinformowana 
o tern miłem spotkaniu, które w Sopo
cie oczekuje letników. Być mote, iż pe
wna reak era z p,olskiej strony w odpo
w:edzi na ten istny rozbóJ nie tyle na 
prostej drodze, ile na drodze :lo mona, 
skłoni ojców miasta Sopotu do opamię
tania, 

Duchy ludzi, l{tórzy dawno zmarli 
pokutują na wykazach lokatorów w bramach domów. 

,,,,LUNA" · "CZARY" Kilkakrotnie już poruszaliśmy snra- siQbiorstw, znajdujących się w danym 
., 1'1 I WQ wykazów "martwych dusz", które- domu, gdyż w razie jakiegokolWiek wy 

mi są w istocie wykazy lokatorów, wy padku nie można skonstatować nigdy 
na wszystkie miejsca (z wyjątkiem lót) i na wszystkie seanse do ostatn!elto włącznie , wieszane w bramach. które nie odpo- adresu właściciela danego przedgię-

wjadają staJJowi faktycznemu. biorstwa. 
Kupon niniejszy ważny jest tylko w dn, 23 maja, -- ill Obol\ spisów lokatorów, \\.' ,laściciele l Komisarjat rządu winien w tej spra 

i administra torzy domów wilIIli nrowa- wie ~'ydać odpOWiednie zarządzenia. 
dzić wykazy adresów \vlaścicieli przed 
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y • yeh . •• Q z o 
Należy bezwzględnie zerwać 

"zbierania 
z dotychczasową 
ofiar". 

metodą 

Dlaczego nikt nie wie, ile pienięazy pochłaniają przepastne puszki i woreczki. 
Pogodę pięknych letnioh dni zatru

wa w miastach naszych zwyczaj z naj
lepszy.ch intencji poczęty, który w nie
dawnych jeszcze latach miał swoją war 
tość społeczną i kulturalną, a dziś 

przerodził się w pla·gę o jaskrawych ry 
sach nieety~znych. 

Starsze i mlodsze oomy, młode pary 
, szkolne dzieci oboj~a płci z workami 
i puszkami W ręku nagabują obcesowo 
przechodniów ri gromadzą nieliczone 
L niekontrolowa.ne datki p·od firmą róż
nych szlachetnych celów i oszpecają za 
to ofiarnych przechodni,ów strzępkami 

ikhego papieru. 
Jaka część zebranych kwot do·chodzi 

.-..vego przeznaczenia a jaka ginie po 
dr·odze skutkiem nieuczciwości lub nied
bałości zbierających, tego nie wiedzą ko 
mitety, które organizują Zlbióll"ki i nie 
wie tego pu:bliczność, która pieniądze 
składa. I 

Tego wogóle nikt wiedzieć nie mote, 
60 nikt nie wie, ile groszy naprawdę do 
puszek wpły.nęło. 

Podstawą pubLicmej akCJI te·go do
(baju jest wyłącznie tylko z.awanie do 
katdego kto chodzi z puszką po ulicy i 
prawdopodobnie ma w kieszeni legity
macje. 

Zaufanie skrajne naiwne w miastach 
fic.zących setki tysięcy mieszkańców w 
~oce etyki I>,owoieooe,i. ~ ..... 

reI1JETON. 

8aba-ła~an war~law~ki. 
(Przepis kulinarno-polityczny) 

Kilo masla obszarniczego, wymyte
~o z monopolowej soli, utrzeć na śmieta 
nę, dodając po jednemu 50 piastowych 
żółtek i dosypując po łyżce kilo cukru, 
takupionego tylko w kartelu cukrowni 
czym i kilo mąki z kartelu młynarskie
go, na przemian, to jedno, to drugie sy 
piąc. 

Dla zapachu dodać piętnaście migda 
łów komunistycznych, sparzonych, o
branych z łupin i utłuczonych, skórkę 
otartą na tarce z urzędniczych cytryn i 
pół laski wanilji według wskazówek u
rzędu statystycznego. 

Gdy masa jest gładka, jak śmietana, 
dodać białka ubite w warszawską bla
gę, wymieszać ostrożnie, makutrę z cia 
stem ustawić w miskę sejmową, napeł
nioną wodą z lodem, aby piana nie 0-
oadła. 

Specjalnie przygotowany walec 0-
~zczędnościowy Grabskiego owija się 
tłustym banknotem i okręca się mo
krym sznurkiem raz przy razie i wkła 
da się na rożen polityczny. 

W kuchni sejmowej rozkłada się du 
ty ogień z lewicowych, suchych szczap 
a pod rozżarzone namiętności partyjne 
podkłada się grubą warstwę synekur i 
kredytów. Wszystkie te przygotowania 
winny być ukończone przed zmiesza
niem blagi warszawskiej z ciastem prze 
konań poselskich. 

Formę mocno ogrzać nad ogniem na I 
miętności, poczem płytką łYŻką Moska 
~ewskiego polewać ciasto przekonań po 
selskich, uważając, aby ciasto dobrze 
się rumieniło, dolewać wciąż obiecanki 
i projekty na zarumienione miejsce. 

Po pewnym czasie wychodzi ogrom 
t1y babałagan, ważący setki tysięcy kilo 
gramów. Podana wyżej proP0rcja, ob
myślona jest na centrale, w zmienio
nych rozmiarach może się udać równie 
dobrze w województwach czy powia
tach. 

Baba-łaganu takiego się nie lukruje 
11 sterczące ze wszystkich stron strzę
py ciasta stanowia j~o największa, o
zdobę. 

Od czasu do czasu g.azety przynoszą 
wiadomość o procesach na tle oszustw. 
popełnianych podczas zbiórek ulicz.nyoh 
uk.azują się artykuły, nawołujące do o
strożności, władze w ostatnich czasach 
obostrzyły nieco warunki Z1bi6rek, ale 
wszystko to nie pomaga i nie wystarcza. 

Zbiórki w tej iormie, w jakiej się dziś 
odbywają, łamią dalej w sposób iaskra
wy najprostszą zasadę moralną, tę mia
nowicie, że cudze pieniądze powierzone 
lub ofiarowane na jakikolwiek cel na 
leży skrupulatnie kwitować, liczyć i 
chronić od zmarnowania. Choćby szło o 
grosze. 

A z.asadzie tej pow~nno stawać się 
zacltość w sposób tak niezmiernie łatwy . 

A mia.nowicie: kwitki, które się przy 
pina przechodn. do klap i rękawów po
winny mieć wydrukowaną kwotę, na któ 
rą'by opiewały tak, jak ją noszą bilety 
teatralne, kolejowe, tramwajowe albo ku 
pony sklepowe. 

KwUtki mogłyiby być droższe i tań
sze, ładniejsze i rociej ozdobne, mleżnie 
od ce.ny alrbo jeśli jednakże mógłby i-ch 
dostawać więcej ten, ktoby większą kwo 
tę kładł do puszki. 

Tej zasady pilnuje przeciet bez wy
jątku ka.ż.da istytucja publiczna, która 
r»eniądze od publiczności przyjmuje i 
musi za me odpowiadać, a sama chce 
viedzieć, ile naprawdę ma. 

Wie o tem każdy, kto kiedykolwiek 
widzi,ał bilet do lcina i słyszał co to kwi
tarjusz. 

Dopiero takie kwitki umożliwiłyby ko 
mitetom orga.ni.zującym kontrolę, zmusi
łyby osoby zbierające do oopowiedZlial
ności a u ludzi inteligentniejszych o wy 
rohionem pocZluciu moralnem mogłyby 
budzić zaufanie. 

Wł.adze nie powńnny bezwarunkowo 
udZiielać pozwoleń na zbiórki komitetom 
które zaniedbują tego elementarnego o
bowiązku publicznego: nie kwitują kwot 
otrzymanych, a same nie wiedzą i nie 
mogą wiedzieć ile naprawdę do lich kas 
wpływa. 

Druk,owanie na kwitach kwoty ofia
rowanej i przyjętej jest obowiązkiem ko 
mit et ów zbierający,ch nie tylko wobec 
pubHczności i wobec własnej kasy, ale 
także wobec tych osób, nieraz najzac
niejszych i najuczdwszych, które ofia
rowują swoją pracę do żmudnej i niezaw 
sze przyjemnej sprawy zbierania na uH
cach. 

Potrzeba przecież, żeby osoby uczci
we, które się do tego ofiarowują, nie 
wyglądały podejrzanie w oczach nie zna 
jomych lud:ci myślących i nie brały u-
dzńału w tem niechlujstwie moralne m, 
jakńem jest Z1bieranie bez rachunku i bez 
odpowiedzialności. 

miłości. 

Zbiórka bez kwitowania kwot jest lAk 
tem jawnej niemoralności publicznej. 

Oprócz tego, godziłoby się nadawać 
tym przyszpilanym kw.itkom jakąś prle 
deż wartość artystyczną. . 

Nie chodzJi o to, żeby to były rzeczy 
dr,ogiej to mogą być tanie litograf je. 

szkioowane ręką artysty, mogą być wyci 
nanki, listki, kw~atki, gwiazdki, cokol. 
wiek o jakiej'Ś dbałej i niebrzydkiej for
mie byleby nie świstek lichego papieru 
z pieczątką, którym się oszpeca przecho 
dni6w dobrej woli. 

O gorsząc:em używaniu dzieci szkol. 
nych do zbMrek w dzisiejszej formie nie 
ma co i mówić, bo tego zabraniaj a roz-
porządzenia już obowiązujące. . 

Nie można się łudZlić, teby apel ni. 
niejszy miał skutek przynieść odrazu . 

Posiadać cudze grosze bez rachunku 
i odpowiedzialności to rzecz dla wlelu 
jednostek ponętna. 

I .niewątpliwie długo jeszcze będą po 
naszych ulicach grasować damy z pusz
kanU i apelować do naiwnego zaufania 
publiczności, ale miejmy nadzieję, że z 
czasem to się zmieni na dobre, j;!żeli 

prasa zeohce przy każdej spos )hnośd 
przypominać o tem co być powinno lak 
długo, aż władze wydadzą odpowi.?Cl.ni~ 
rozporządzenie, którego policja dopilnu-
j~ Kur, P. 

pętane po korytarzach, szeptały sobie 
coś do ucha, szemrały, plotkowały - od 
razu zrozumiałem, że coś się stać mt" 
siało. 

Pytam więc woźnego o co się roz· 
chodzi. 

A on mruga jednem okip!lj i szep~ 
mi do ucha: 

- Kazirodztwo! ... 

Teraz dopiero zrozumiałem. o tak zwanej 
Oto bowiem sąd okręgowy pod prz~ 

Miłość może być taka i owaka. Zazwyczaj bywa jednak tak, że męż wodnictwem wiceprezesa sądu okręgo 
Nic mądrzejszego ani bardziej fascy. czyzna kocha kobietę lub odwrotnie. wego B. Witkowskiego rozważal spra 

nuj~cego o ~iłości powi.edzieć n.ie P?- Nigdy jednak się nie zdarza, ażeby wę przeciwko 46 letniemu Janowi Fa-
tr~fJę. WątPię czy ktoś mny powie Wlę kobieta kochała słońce, lub mężczyzna bjaniakowi, oskarżonemu o dokonanie 
ceJ. . . . list. Owszem, są takie wypadki, ale o gwałtu nad 2 własnemi córkami. 

Bo cóz to Jest miłość? tern obszerniej i bardziej rzeczowo na- Ze względu na drastyczność roz. 
Ktoś powiedział nawet, że miłość jest pisał August Forel. praw rozważano je przy drzwiacl? 

!o tęsknot.a do. miejsca urodzenia - ale Trudno :vięc, a~ebym mógł jeszcze zamkniętych i przeto szczegółów spra-
Ja temu ~Ie wierzę. zabrać w tej sprawie głos. . wy nie podajemy. 

A moze? ... Ale była rzecz taka. WczoraJ, gdy . 
Naogół jednak każdy się kochał, ko- przyszedłem do sądu, zastałem jakąś . Sąd po nar~dz~e ~kazał wyrC?dn~go 

cha lub będzie kochał - przekona się ruchawkę, harmider, bodaj nawet że ha-loJca na 4 lata WlęZlema, z pozbaWieniem 
więc własnoręcznie co oznacza to ma- las. praw. Juris. 
giczne słowo. Panienki z kancelarji biegały jak 0- , 

W An}!ljl wynaleziono nowy sposób ratowania lotników, którzy musieli opuścić się na wodę r;odczas katastrof} 
hydroplanowej. Do parasola lotniczego przyczepia się specjalny aparat, który w chwili spadku do wody zamienia 

się w łódkę ratQwnic?:ą. 
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W obr~nie czystości sportu polskiego. 

-O-

6arU runJ [iekawJ[~, a wHinnh... 
Z za kulis rozgrywek o tytuł mistrza Polsłd. 

Tytuł "m1st'l"'Zau Fest w kta'Żdtym 'Za- zdobył on w swej grupie największą ilość 
'\VlO<l1zie ban:dłzJo z.aS1JCzytnym, a wa'tŁo-ść punktów i jest, wbrew wszelkim, lanso
tego ZlaSZCZytu wzrasta dlo maksimum wanym z Krakowa wiadomościom ze 
wtedy, kied'y kon'kurencFa w walce swoją drużyną zup~łnie w porządku. -
szczyt swój osiąga. Im wi-ękSlZla H,ość uhi'e Sprawę tę t. j. dodatkowo zgłoszonych 
gająCJ'lCh srę o ten tytuł staje w sz:ram-ki, przez L.K.S. grat:zy rozpatrywano w u
tem dęż,szą jelSt wa1!ka, a jeszcze trud- biegłą środę na posiedzeniu zarządu 
ni:ejsZ'em i cięższem s'laie siię zdobycie Ł.Z.O.P.N., gdzi.e stwierdzono, że w tym 
tego zas.zozytnego tybułu. wYipad,lku Ł.K.S. byłhy tyl!ko właśn~'e wo 

W P'dlsoe istnile1je caf y, ni,ezlitcwny bec sWlo'~ch wł,adz loo{,a.}nych, Zla bezpo
praiwile sZ'ereg wail~{ i T'oIZlgrywe-k o tytuł średlnie pT'Zle'słanre zgło'srenlla do P.Z.P. 
m]siJrZla, a'le Dodl:l.j do na_jważlni,ejszy<:h i N. swych gra1czy w nliz,po!I'ządku; bytla'"y 
l!1łCllfbaor,dJziej elIllo.c:jonującY'ch z nich naJe- to 11zecz małej waJgi, któora P.Z.P.N. zu
ty tytuł ffioDstt1Z.a Pols.ki w piłce nożnej. pełnae n1Jc ~e OIbchodzi·. 
Pilłka noŻlla rest sporlem natbardz1ei u- Wobec porwyŻ'szoego za,g;rabione JUz 
miJę&ynan:odlo\.vionym, dbść ren'bow,nytn, pl'~ez Wisłę "waillk'owerami" misŁr~os.fwo 
a nie taok ZlDOWU ck<o'git.-n, aJŻ'eby nie być g:rupy KTaków-Łód'ź-Górny śląsk ule
&La każdego dOlStępnym Tu bowi1em z -rów ~nie niezawodnie po-prarwce na korzyść 
nem pow.od:ze.n,iem wa~,czą o palmę pierw Łodzi. 
szeństwa prZleciwnicy wprosi ubodzy, N~e talk źle p'r~edlSitruwi!a silę r6wTloież 
których wła'5ność m~terj,a;lną s1:iMlowi za- spl1"laswa AmaJtorrskiego K.S., któreg.J nle
redw~e to, co malją na sobie z przeciwni- uprawnie'ni rze>komo grac~e nie podlega
kami zam'OŻ'ny~i, mal1ącyrni do swe: dy- ją pOld ten para~raf, który do waJkoweru 
,;pozycji pi<erwSlZO!rzędt:rue unądzone , W.G. i D. P.Z.P.N. wobec dch zasVo-so
porzectSlbaJWiają.ce ogromną walI"Łość, loka- wał. Ur.odiziLi oni s~ę bowiem i mieszka.ją 
le kl1ubO'We, hoilska i t. p. Znacz,enioe t y- tam, gdo7Ji1e obecni'e grają, z i:ą ty1ko różni
tulu mi'stlTLa w pHce IIIożnej struj,e się je- cą, że OlptŁoiwaH n.a korzyść N1emie-c, co 
sZCIZle i przez to wię:kszem, że do waHd aż do czasu r.oz-strzygni,ęda tej sprawy 
o niego stają tysiąoe cZYlnnych wspólza- 'n,i,e pozbawillto ich wsz.eHdch, przysługu
W'odl; i'k: ów, a ci:.e;rpią zań, przezywając jących o'hywoa!te11om polskim praw. \Vy
nile daii'ące silę OIpi\Siać d>reS'LC:re miliony nika. z tego, Źle i z,a;giI'abi,o'ILe 2 punkty 
ooemych zwo~ennilkÓw. pi!1z,ez W~9łę z przegranego mocz,u z A-

Praw:lz-itwe i z,oq~anizow8l!1e, oparte maJtorsk~m mogą pozos1ać u faktycznego 
na przep1.saoeh walIki o t;ofuł misi:rza Pol- 7JWYdęwy· Za Ama!l:orskim przemawia 
s.1d w pilłce ,n'ożnei l'oOz,pooezęły się w roku tu jeszcz-e i to, że uchwał a P .Z.P.N. 'ro-

1921. Wtedy to Cracovia, będąc u szczy- staoba oglosZlona w 5 dni po pu..egranym 
tu swe1 sł,awy, która z,na~ą była dakko I pil"ze.z W~łę ,ma G. S.asku ?le.::zu 
poza giI1anilCami państwa.. &iedyła go W.G. 1 D. ora'z zarz:~d P.Z.P.N. z-na-
Dez!konkure'I1lcyjnlle. 1eźLi się w bardzo ciężkim położeruu, a 

TaJjetnltl.i1ce, na j,a;kidh pd1egala sława pcmiewari:, że co do bezstronności tego 
Creoeoviii., te tajlemnńlCe )ed>nego z najpr-zy- ,piJerwszego, podniesilono w osta{nilch cza
kŁad'oilejszydh k,l.ubów sport,owych w Poł ~&.<:h pOlWaż,ne zarzuty, wyłoni:OIIlą zosta
sce z;ahra,ł ze sobą jeden i'edY!lW, czynny la podobno k,omisia prawn~cza przy P.Z. 
oogiś w j>e'j z,rurządzie etzłowi-ek i wyniósł P.N., ktOre1 z.adruniem będzie ro'zpatrze
fe za cz,erwQ'!1O p.omalowam'Y pa!I''kan, aby ru,e i uz;godnienile poszczególnych pro:Łe-
9tamtącł godZJić w nilą perlid'yljnie obmy- SItów z.ai'rJtell'eoowamy..:h klubów z danymń 
śLo.nemi i niles:bety d:a1'e'konooiI1eml w skut- par,ag!I'a!ami i po,s1av.,i,~nie odpawioednich 
kaoch z.atrutemń sforozalłami.. Zniszczył om wn~osków, ktlór'e, Inla:lleży mieć niez.łomną 
wioe'le, nie zJbudK:Ywaowsz;v dosł.owni:e nk. nrudlzi,eję, W'szy;stko z..'lmie-rzone zło, prz-ez 
Za jego czerwonym parkanem nie ltości kró~OW'Zr.()IC7mych i prawdopodobn1e ni-e
cnota i moralrrość sportowa, a tytuł mi. doijTza:ły<:h re!rnCze do tak wielki,ch zadań 
sirza Polski, jakby na przekór mach: .8· ludZb odwrócą. Fr, Romanek. 

cjoom tego d'Ziałacza przeni6sł się do 

Lwowa. 
L.K.S. P'Qlgoń, dk,a~ał;a silę godnym pi,a 

śtunem tego za'S'z;c:zytnego tytŁułu, broniąc 
go godmUte, zarów,uO na wewnątrz jak i 
na zeowną'trz Pol,slki. Od tego czasu sze,. 
re~i PogOlDi 2'!apellniły się jakby przypa,d
kowo nafLejpszymi gra,C'z-ami p,O'ls:kim1 jak 
Hanilre, G&rl~tz 1 innru, i'ecz jak ,n,iespraw
cbone jeszoze pogłoski głos-zą, ten ostat
ni ma srę stać powodem odlpacłniJęci.a p 0-

goni OId prawa U'Megamoi.a się o tytuł mi
sh'za POlls.ki.. Rrecz poroz,edlgoŁawia się w 
t.eru sposób, że Gorlitz podobno nienta 
jeszcze zupełnego obywatelstwa pOlskie-o 
go, zatem nie miał on prawa brania u~ 
d:dału w rozgrywkach o mistrzostwo Pol 
ski, a wygrane przez Pogoń z jego udzia
łem mecze, mają być w stosunku 0:3 
(walkower) na korzyść jej przeciwnik6w 

rozstrzygnięte. 

Dempsey W Paryżu 
witany był przez tysiączne 

tłumy na dworcu. 
Paryż, 22 maia. 

Wczoraj przybył tutaj słynny bo
kser amerykański Dempsey wraz ze 
swą malżonką. 

Na dworcu oczekiwały niezliczone 
tłumy oraz mistrz baksu Carpentier. 

Kalendarzyk sportowy. 
---:0:---

Soboła, dnia 23 b. m. godz. 5. 
Jedyne zawody towarzyskie pomię 

dzy Hakoahem a Spartą nastąpią na 
boisku ks. Poniatowskiego. 

Przypuszczać należy, że drużyna 
Iiakoah wystąpi, ze względu na jutrzej 
szy mecz, w kombinacyjnym składzie. 
Poprzedzą zawody drugich drużyn 
Bar-Kochby II - Sparta II. 

nież na wymienione} ul. na ooisku Ł. R:. 
S. pomiędzy Ł. K. S. II a Reprezentacją 
kla.sy B., której skład jest następujący: 
Thlel (W. K. S.), Kokosiński Od. Tur. m, Bestek (w. K. S.), Talmun (kI. Tur. 
U), "Blondynek" (kI. Tur. II), Bartosz 
(O. M. S.), Podlaski (O. M. S.), Hoppe 
(W. K. S.), Madziarek (Conc.), Ourkie
wicz (kI. Tur. II) , Bergman (St.). 

Niedziela, dnia 24 b. m. godz. 11. Godz. 5 po południu. 
Dzień Ł. Z. O. P. W-u. Po przedmeczu zmierzy się Ł. K. S. 

Na boisku przy ul. Wodnej rozegra I z Reprezent. klubów kI. A., której 
drużyna Hakoah zawody w piłkę noż- s~tad jest następujący: Pilc (Ł. T. S. 
ną z teamem klubów: Bar-Kochba, Ka- G.), Kahl (Tur.), Kirszbaum (Siła), Waj 
dimah, Hasmonea, Samson i Sparta, fangel (Ł. T. S. O.), Bersz (Un.), Wie· 
którego skład jest następujący: liczek (Ł. T. S. O.), Franeman Her-

Fryszman (Bar-Kochba), Widawski breich (Ł. T. S. O.), Kubik Ol. (kI. Tud 
(Samson), Edelbaum (Kad.), obrona - Walkowski (Tur.), Pogodziński (Ł. T 
Ziegler (Kad.), Koplewicz (Hasm.), S. O.). 
Sztajbok (Bar-Kochba), pomoc - Har
melin (Sp.), Poznański (B. K.), Siwek 
(Samson), Altman (Bar-Kochba), Preiss 
(Samson), atak. Rezerwa Fiszman 
(l(ad.), Oross, Kantorowicz i Swięto
wicz wszyscy z Bar-Kochby. 

Godz. 3 po południu. 
Po południU odbędą się zaw~dy rów 

Warto zaznaczyć, że wreprez. kL 
A. ujrzymy na środku ataku Kubika Al. 
który od dłuższego czasu grywał w 
obronie. Zawody należą do niezwykle 
Ciekawych spotkań. 

Na torze helenowskim międzynaro
dowe wyścigi z udziałem miejscowych 
kolarzy. 

Dookoła meczu Polska-Czechosłowacja 
W składzie drużyny polskiej zaszła 

ta zmiana, że kapitan związkowy p. 
Kuchar wyznaczył ostatnio jako rezer
wowego gracza Stalińskiego (Warta), 
ale wobec zbyt późnego zawiadomie
nia o tern P. Z. P. W. jest wątpliwem, 
czy się uda uzyskać dla tego gracza 
dokumenty podróży. 

Polskie sfery sportowe wyrażają też 
poważne obawy o wynik tego spotka
nia, jeśli się weźmie pod uwagę, iż gra
cze Pogoni, z których oparty jest szkie 
let reprezentacji Polski, rozegrali 16 i 
17 mecz z Varsovice, a przed wyjaz
dem jeszcze w maju, poczem udali się 

Hippika. 
Polscy Jeidicy zaproszeni do 

Anglji. 

Polska ekipa hippiczna po wspania
łych sukcesach w Nicei, zaproszona 
została na wielkie konkursy hippiczne 
do Angljl. W związku z tern zamie
rzany początkowo wyjazd ekipy do 
Belgji nie dojdzie do skutku, gdyż se
zon konkursów w Bel~ji i Anglji wy
pada jednocześnie. 

Pływactwo. 
Nowy rekord WelsmUlera. 

teg~ samego dnia nocą ao Pragi, aby 
grac z Czechami. 

Skład drużyny czeskiej przeciwko 
Polsce ustalił kap. zw. Hencel nastę
pująco: 

Planicha (Slavia), Zemzek (Victorja) 
Krecma (Pard.), Mondry (Praga VII), 
Svoboda (Pard.), Sousenka (Uu.), Mraz 
(Czechoslovan), Polacek (Sparta), No
vak I, Lastovnicka, Żidenice), Lerys 
(Pardubice). 

Sędziuje w myśl propozycji P. Z. P. 
W. p. Ratschury z Wiednia, zamiast 
Koppehela, który w ostatniej cJnvili wy 
jechał do Szwajcarji. 

Anglja-Fraocja 3: 2. 
. . Paryż, 22 maja. 

W międzypaństwowym meczu pilki 
nożnej rozegranym tutaj w dniu wczo
rajszym (215) drużyna Anglji odnosi 
zwycięstwo nad reprezentacją Francji 
w stosunku 3:2. 

Belgja-Węgry 3: 1. 
Budapeszt, 22 maja. 

Wczoraj (215) odbył się tutaj między 
państwowy mecz piłki nożnej między 
reprezentacją Belgji i drużyną Węgier, 
którego wynikiem . było zwyciestwo 
Belgji w stosunku 3: 1. 

Bazylea-Berno 2: l. Na pływackich mistrzostwach Ame 
ryki, rozgrywanych w S. Francisko 
"długi Johnny" poprawił swój własny Bazylea, 22 maja. 
rekord światowy, ustanowiony przez Mięazymiastowy mecz piłki nożnej 
niego w roku zeszłym w Budapeszcie między drużynami miast Bazylea -
w pływaniu stylem dowolnym na dy- Berlin, przyniósł w rezultacie porażkę 
stansie 100 yardów w czasie 52,2 sek. Berlina w stosunku 2:1 (0:1). 
(czas dawny 54,4). Bieg 50 yardów 
wygrał również - w czasie 23,4 sek.\2'18'6 sek. (rekord Weitsmiilera 2 fi, 

(rek. świat. 22,6 sek.). Z pozostalych 13,6 sek.). W nieco lepszym czasie 
zawodników bieg na 220 yardów zwy- przypłynął Spencer na 300 yardów 
Ciężyli Arne Borg w słabym czasie (3 m. 55,4 sek.) bijąc Borga o 18 sek. 

• 

FaJkt ten staJI się nileiba&a podn:etą cHa 
dbe-cny<:h k.run1c1Jyd:aJbów do finału o +ytul 
miSlbN:a Polski. Tymcwasem pewnym flOa

a&Łą je'~ tyllko p'OtZitl,ańsk,a Warta, byłby 
111m x-6wnież i mistrz Łodzi, L.K.S., gdyż 

Z walk tel'1ln5sowyc~ o puhar Davisa VI Wiedniu. Na lewo p. Salm, kt6ry zwyciężył irlandczyków, 
pośrodku trybuna, na pr~wo sedziowie na swyc.h wysokich krzesłach. 



str. 8. EXPRESS WIECZORNt 
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• r 
"iiide mówi, że pierwszy pocałunek otwiera .kobiecie wrota nieznanego raju . 
• CzyteBniku, jeśli nie znasz kobiety~ pozn21sz ją w tra edji tej, którą kapryśny 

rzuca z saBonów do czeluści spelunek, to ~nów 
los 

, • 
WS I a 

Cierniową drogę kobiety wśród odmętqw wielkomiejskiego życia ujrzysz w filmie 
n L U tł Y ", a kobietą tą jest 

p ILB .. 
Ze wzgl~du na natłok publiczno6c1, kt6ry w ciągu o.tetnlch dw~ch dni przybrał nieznane dotychczas w Łodzi rozmiary, dy. 

rekcla kinoteatru Luna uprasza 5z. bywaic6w o łaskawe odwaedzanie pierwszych seans6w. 

doshonalę;jahoJci 
wJzędzie flożqdane 

. zażywd 
• • 

M E B L E Wielka wyprzedaŻ,,,A;!~~~ell 
fascynuJący 

D8jWy wormeJsze, przep.ę ne . osiągnąć mo-
sypialki, stołowe, gahinety. tna tylJro 

oraz pojedJBcze czekI. -Ceny konkułBDcyjne. pr~y estetycz 

Dr. med. 

Choroby sl<6rne 
włosów. wenervcz
ne i moczopłciowe 

. t . . : k U wnląd twarzy 

ne] fryzurze. 

HA RAIY == ]~Olo tani~j DAMSKIEG·O i MĘSKIEGO fl~~~!~:~~:t~./ ~;~~~~~~:~I~~: 
O U OłOWa U n 1·1. o s t a t n I e i paryskiej mód.y WyKOnUje iawadzlm N9' J MARKOWI[Z P ł d 

· In TYLKO DO DNIA 30 NlAJA . I nym strzyZeniu . gło",y, które podługi Rontgena. 

• t • Ob . t lk ł b t· dyplomowanv frvz]er ITelefon Nt. 25-38 _ ____ .___________________ UWle y o w asne~o wyro u, gwaran o\yaneJ F BiTTNER A d' ...... , 15 PrzYlmuJe od 9- ~ 
" JakoścI. , • ,a1 f_w a. 00 .;_~ 

JÓZEF KOWALCZYK PIEQI i PRYSŻCZE. I" OJ. oań od 4-5 .. 
Oryginalne angielskie rowe", 

• .A . 
jak również wszystkie części firmy B. S. A. Cychs Ltd.':Blr

mlngham, nadeszły 

~I!d~~~lciele KAIOL KOSTER ł synOWIE ŁÓd;óiIM~k~fu~~~~~ 23 

BUZA 
Napój kaukaski 
wzmacniającY żołądek. 

naturalny kWH! [hl!~OWY 
LODY, ~ACHAT-LUKUM. QPAŁWĘ 

KONSTANTYN OPOLSKĄ 

oraz rótne cukry poleca 

Z. Angielewicz 
cukiernia 

Udt, nI. Harutowitla (Dzielna) l 

Dr. med. 

lUBin 
Cegielniana 43 
Cneroby skórne, W8 
HelYtzna i mm op Iti owe 
Leczenie sztuczne 
słońcem wyżyno
wem. Przyjmuje 

od !)- R 

Ur.meci. 

~.HiewiaUIIi 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery· 
cznych I moczo· 

płciowych, 

PrzYjmuje od 4 do 
8 popal 

Sienkiewicza 34. 

PENS) O~~. ii,an
l 
:':'~......... . o'·~o~;1~;;ft;;Jf!~;r· Ir. DKrn mne1dOR 

(M. Lesznitzera). J Ił U 

W a I
· n t r ~ t ~ rUI IIladajtie II hdać wsządzie! . hd~f wszędzie! ~C~~~~I~~tal c~~~~~ 

. Hajzdra'.'lsze Pi.BtZy- Sprzedą:t hurtowa: Skład api. 1 yCZl1yc'1 i włosów 
f k M. JASINnWSKI Gabinet ROntgena 

" WD rancus IQ. Al. I-go Mnja 36. i światło.leczl1iczy 
• '" ECbaUd:~rr{a ntals. ~M1 uI.PlotrkOW!/fa 144 

na [larDle[~le) fi~fle _ Dla _ NJ:QUJfHUI rn:!lRn~Tr.m[y Iróg EwanglE'licl<łej 
został otwarty w dniU 20 maja r. b. we nU\ WU., ULU EU UH Tel. 29-45. 

własnej nowowybndowanej willi . CUHROWO •• [HORUH ..' . . Przyjmuje: od 8.~ 
Obsługa szybka I staranna, pierwszo '. • ._0. kt6~zy Cierpią X:~ drazhwo~~. słabość I 6-8. Dla pań od-

W I
rZędJnankUClhniRa r)f'tua11naf' "IOtA~OWl[~~iJ1[~ :;;:~.bb~;s:::~~: b~~a~ł~~~~' ~~~:~~~dzieln~ s.~czekalnla 

R R
J:HOHwn. L~sr[HT O' W dzoną wrażliwość n~rw6w. Śle.dziennicę~11 o - pp. 
L K L ~ . nerwowe zaburzenia serca I iołądka.)!::!l'!!j!S~ -n 

:-d~I""""O T Y-t-Y-[ H otrzymają bezl?łat~ie .broszurę Dr. wei- I ngło~znnl'a "rr,hnn " l a . sego .. C!erplema nenVI\W". U ~ ti U IiU r; 

C - 1r C'" ~~ M" Dr. Gebhard & Co. Gdańsk, Aro Leegen ł d I t r ZarnleCua ora Przedstawiciel Tor 15. . 215-7 M ~o~iet: e~;:;~~: 
Statla Hiekłaó, pmta Uąnorków na m. Łódi i ol,oHcę .: Ije miejsca g?spody 

skrzynka pocztowa 21. p. Ci. ł.AWIT le~n'MKn I ~~l ,~m~ł~fu'I ~'~i ~aj~t~~~~~io ~: 
Follf''Ier ul. Narutowicza l ~ I . U ilu f' j ~ U ~. na. Of<!rty proszę 

I(; ""&r Do nabycia we tl il !łIB • '. n~dsyła.ć do admi· 

J I B R I M ~ W I [ l 
wszystkich Win- z parkiem 2 morgo S ~e'\;ry mstrac]1 .. Express 

• 
,

no.kolonialno. wym, kllk~ pokOl 7. MaĄu la~ rłJfa Wiecz •• pod "Zofja· 
gastron)micz - wszelkIeml wygoda fial!.l~li!rJ·a 169-7 
Ilvch sl{leoach. mi zaraz I .~u " 

rlarułowit'::za (D'~eMrua) ~ aptekach i W skI a ~, lU/ID"! :ll"ia 244 Jedwab \t,.ancuski doskonał-y 
• ~ " dach ap'ecznvch LI:. tr J U.IILi • ~l'''t :l li' ,1 lekCje konwersa-

. tel. 27-97 - Wl a.d0!nuśĆ ul. (l·go I ({. !HII leja tanio Sienkie-
codzl.ennle szcz:eplenle Ollpl' świete SIerpnia N~ 12 PlołrJl4)Wlik .. S7 wieZi! 3\ m. 14, 2-3 
kroWianką· 38-07 .. a."N00~ w mlec~arni. (w podw6ilU) li 8-9. 22~.3 

P t . W Łodzi zł. 3.50 mleslęcz.nie-Zamiejscowa 5 złotych O ł . ZWYCZAJ~:!: ~ ~r. LI ./"Iers! m,li. M'."' .... y 'i" ''.'0 ,,, ,IJ "Hit" ~ r '::I(S~ I;! oj ~r '" .v'''r. IlII1IR renumera a. mIesięcznie. - Zagranicą 7 złotych miesięcznie. _ 0.; OSZenla: trowy ,n. slr4 sza,IIYI 'l::.KRJ"OJI , 'I .'\ ,J ,S:.\"": II ~r t3 " . ~ , .. " " I'1!IIO"( d'~ ·, olr 1"01 
Odnoszeme do domu 30 g-oszy :...: Z"r~c.y"ow. , ' .. 1"o. DO l!~~c,e 10 r l Z.,1 .,<co y, o óJ OrlO. Z ' ~' ·l~·. o 10J D'<>~ drot. z,. tor nla~"''' ... -= ł drult o~tosze ., ~d .nli1hHr. nie 1100.Y11d3 )roun .. lu!{r POi Z ł Iw. rll 3 :)r1CV ; ~r\l~IV ~.s''llll l !'i't' ,p 'IlC 

"Exnren Wieuorny" i "Reuublika" łannie zł. 1 cn II ~:l~~~~a ~e:a~~;~I~t~~~~1.a3n~~r:s~~r~ ~ II ~o)~Z~~Y R~r:J~i~~j~e~~e~~~ 7w~~ II ~ i~~~~:n~i:[~t[,~;~Wć:!S~:ć II 
_ C'd -- -- .JO. Telefon administracjI 22·14. nych nie ~WI ~ca s ę. - - - strony) 10J procent drotej . 

Z wydawnictwo .~epublika· Sp. z ogt. odp. W. Polak. CzcionJaml .~epubliki", Łódź, P:olrkows~a 49. Tłocznia, Piotrkows!.a 1~ Redaktor odp. Józef Burmao. 


